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K R A K Ó W .
K O M IT E T

iywienia Ubogich w Krakowie.
O d dn '*  ̂ ku tego  r. b . do końea tegoż m ie -  

ro zdano ubogim  poreyj żyw ności 17,620, —  
DorcYi *8* ch ,eb* 17,448. Porcya żyw ności i chle- 
{,a pól funta kosztow ała niespełna groszy polskich 
sześć. S tan kassy był następujący: P ozosta łość z ro ­
ku przeszłego w ynosiła  z ło t. poi 1711 g r .8 . W pły­
nęło  /.e składek w  m iesiącu Styczniu i Lutym  złp. 
9923 gr. 16. W ydano na koszta b ieżące i zapasy 
złot. po i. 8322, pozostaje w kassie go tow izną złp. 
3312 gr. 24, w zapasach złp. 4842. Lecz m iesiąc 
następny pom noży znacznie w ydatki k o m ite tu , bo 
w ydane do tyehm iast karty  do p o b ić ran ia  żyw ności 
i chleba w  liczbie poreyj 602 okazały się n iedosta­
tecznem u Jeszcze je st w iele rodzin  n ie  m ająeych 
innago sposobu u trzym ania się prócz m iłosierdzia. 
Ci nieszczęśliw i wyciągają w ięc ręce przez kom itet, 
k tóry  w  tjm  roku  nie rozrządza tak dosta tn iem i 
funduszam i, jak iem i go w  przeszłym  tu te jsza  P u ­
bliczność w sp ió ra ła : Musi w ięc przeto  n a trę tn ić jd o  
gerc litościw ych kołatać.

K raków  d. 1 M arca 1848 r.

Podpisane O piekunki Z akładu ochrony dzieci 
S tarozakonnych , w ynurzają najczulsze podzięko­
w a n ie  za łaskaw y d ar złp. 300— które  J w  H rabia 
M o s z y ń sk i , d la pow yższego In sty tu tu  około 70 s ie ­
r ó t  w  sobie m ieszczącego, p rzesłać raczył.

F . Mejtels R abinow a.
A nna fVohł.
E idel Hebald.

Wiadomości z a g r a n i c z n e .

—  Londyn 19 Lutego. —
Times raz jeszcze przebieg* p la n  finansow y lo r ­

da Jo h n  R usset i czyni w n io se k , i e  defieyt 3 m ili. 
fun t. «z. m usi być pokrytym , ale i e  dzisiejszy p ro ­

jek t do lego nie w ystarcza. .J e ż e l i ,  m ów i ten  dzien­
n ik , nie chcem y w trąc ić  n a rodu  w przepaść coraz 
w iększego obd łużan ia s ię ,  w takim  razie za pom o­
cą  now ych podatków  należy koniecznie zeb raćsu m - 
my po trzebne. Ale jakim  sposobem  i jak ie  osoby, 
jak ie  rzeczy m ają dźw igać now y cięż»r podatku? 
M inister odpow iedzia ł na tę  kw estyę. W yszedł on  
z tej daw nćj zasady finansisiów : „drzćć łyko póki 
się  da" , to  je s t pociągać tych do o p ła t ,  k tórzy o -  
b ron ić  się nie mogą. P o stan o w ił on u trzym ać sy­
stem  , k tórego  nie m ożna nazw ać słusznym  ani  u - 
czc iw y m , który sam w sobie tyle m oże rościć p ra ­
wa  do cnoty, ile B eduin  obdzierający zb łąkaną k a­
raw an ę . Musimy m ieć p ien iąd ze , od w a s , pon ie­
w aż od nikogo innego n iepodobna nam  ich dostać 
jak  od w as. W łaściciele  ro ln i m ogliby aię oprzćć 
sp raw ied liw em u  podatkow i m ajątkow em u. D la te ­
go więc poddano  rab u n k o w i w ybór handlujących i 
baw iących się przem ysłem . G ab ine t w yb ićra  w szyst­
kich posiadających więcój nad 150 funt. st, ro czn e­
go d o ch o d u , jak  rzeźnik z trzody oddziela w szyst­
kich baranów  w ięcej jak naznaczoną liczbę fu n tó w  
w ażąeych. Pyszny przem ysł, bogaty h an d e l, dobrze  
żyw iona oszczędność, gospodarstw o s ta ran n e  i ta ­
len t potężny wszystko konfiskacie ulega. O to cięż­
kie berło  gospodarstw a finansow ega, pod któróm  
dziś zostajem y.*

Bill o u rządzen iu  w yehodź tw a, p rzedstaw iony

En e z  pana L ab o u ch ere  i przez kanclerza izby skar- 
o w ć j , s ta n o w i, że żaden okręt nie m oże w ziąść 

w ięcćj podróżnych , jak  po jed n em u  na aw a  ton , 
w ed le  podanego u rzęao w n ie  o b je m u , i e  żaden o -  
k rę t n ie  może liczyć w ięcej ja k  jednego  p o d ró żn e­
go na 30 stóp  kw adratow ych  na pićrw szym  pom o­
ście i tyleż na 30 stóp kw adratow ych  na drugim  
p o m o śe ie , za przekroczenie tego p ostanow ien ia  ka­
p itan  u lega karze 5 funt. st., jednak  dw oje dzieci 
n ie  liczącrcb po lat 14, m oin* uw ażać za je d n ę d o -  
ro s łą  osobę. Bill s tanow i d a lć j, i e  każdy p asażer 
■w czasie p rzepraw y , żeglujący z po rtów  angielskich 
do A m eryki p ó łn o en ć j, w ysp , lub  zatoki m e iy k ań - 
skićj ma otrzym yw ać dziennie $ kw arty  w ody, przy- 
najm nićj dw a razy w  tygodniu  31 fun ta  m ięsa w o ­
ło w e g o , 3£  fun ta ch leba lu b  su ch aró w  okrętow ych 
i op rócz tego  6  fun tów  ch leb a , m ąki z su ch aró w , 
m ąki ow sianćj a lbo  ry ż u ; m ożna ta k ie  daw ać k ar­
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tofle w  s tosunku  5  funt. kartofli na 5 funt. ch le -  
ba. Każdy okręt zabierający więcći jak 100 w y­
chodźców, musi mieć na pokładzie inspektor* emi- 
gracyi. Inspektor ten utrzymuje porządek pomię 
dzy em igran tam i i dostaje za to od kapitana lub 
właściciela okrętu  20 fun. st. oprócz tego 1 szyling 
za każdego zdrow o wyładowanego emigrant*.

W  gm achu wolnego handlu w M anchester o d ­
było się zgromadzenie z 4000 osób ,  w celu p ro te ­
s tow an ia  przeciw wejściu w stosunki dyplomatycz­
n e  z Papieżem. Postanowiono podać w  tym ęclu 
petycyę do obu  izb parlam entu .

List prywatny z K an to n u  d o n o s i ,  że plan za­
m ordow ania  anglików już od miesiąca był przygo­
tow anym  i że lud rozm ajtem i odezwam i p o d b u rz a ­
no do w ym ordow ania  cudzoziem ców  ; wskazano na 
w e t  sp o só b ,  w jaki t,o najłatwićj dokonać ,  i w ła ­
śnie w taki sposób zbrodnia została dokonaną. W e ­
dług  H ong-hung Register wielka massa mieszkań 
ców  wioski opatrzona rozinajtą bronią uderzyła na 
anglików, a czterej ścięci dali się tylko nakłonić o- 
b ie tnicami nadgrody dla ich rodzin do przyjęci* w i­
ny na siebie, albo raezćj z ogólnej massy m o rd er­
ców  wybranenm zostali jako ofiary., Z w ielką  nie- 
spokojnością  oczekują w  K an ton ie  rozkazów  i w y­
roku  rządu angielskiego.

—  Runslanty/iopul 2 Lutego. —
Wszyscy pytają tu ta j ,  czy missya pana Ferrieri 

Ograniczy się tylko złożeniem pow inszowań su ł tan o ­
wi ze strony Papićża. Listy kredytow e nie m ów ią 
o niczćm innem ; ale już poseł Papieża miał dwie 
czy trzy konferencje  z ministrem sp raw  zagranicz­
nych ; zdaje s ię ,  że chodzi o urządzenie stałych s to ­
sunków  dyplomatycznych pomiędzy Beyrutem a K o n ­
s tantynopolem . Piśrwszy krok został zrobionym i 
zdaje s ię ,  że Monsignore Ferrie r i  nie wyjdzie ztąd 
bez s tanow czego  porozumienia się z rządem Jego 
Wysokości.

Rozmaitości.
Z A M E K  L U C I E N K . E  S,

(Ciąg: d a lszy .)

Pani D u Barri długo piękność zachowała. W  
1781 r., mając już  lat trzydzieści s z e ś ć , spraw iła  na 
h rab im  d’A11onville, w rażen ie ,  które tak podaje w  
pam iętn ikach  swoich, w ogóle niebardzo przychylnych 
faw oryc ie :  —  W idzia łem  panią Du Barri  w czasie 
podróży j-ei do N orm andyi w  odwiedziny do xięcia 
Brissac. P rzypatrzywszy się jćj nie mogłem pogo­
dzić tego dom o niój słyszał z tern co tw arz  jej wy­
ob raża ła :  najmniejszego ś ladu  nie było daw nie jsze­
go jćj rzemiosła w  przytomnym to n ie ,  szlachetnym 
obejściu i łój postawie ró w n ie  dalekiej od pysznśj 
dum y j a t  od uniżonośei ,  i bez za rozum ienia  i bez 
n iep rzyzw oito śe i , sam jćj w idok  zbijał s tanow czo  
wszystko Co na nią pisano i głoszono. Zresztą, w y­
dała  mi się nader  m iłą ,  i n ie dziwiłbym się w cale 
żeby jeszcze budziła miłość p raw d z iw ą ,  tak jak  zy­
skała so b ie  rzeczywistych p rzy jac ió ł"

L u d w ik  X V  i pani D u  Barri lubili jadać w  tej

s d i ,  z którć; w idać od razu i krajobraz rozesłany 
ku W e rsa lo w i,  i drugi biegnący w zgórkam i ku Saint 
G erm ain ,  ezarowrte położenie , jedyne w świecie, 
cudow ne pomiędzy wszystkiemi temi cudam i,  za-  
wartemi w potrójućm kole l a z u r u , powietrza i w o ­
dy , bo Sekwanna u stóp płynie w  kształt srebrzy­
stego pół-xiężyca. Kiedy wiatr  wieje na to wzgó­
rze ,  a wieje niemal rok cały, czujóm w sercu i na 
twarzy drganie lozkoszne ,  jakbyś lekko płynął po 
nad ziemią. Chłód od Sekw anny , śpiów ptaków, 
złociste światło s łońca ,  wietrzyk z g a j ó w , cierpkie 
wyziewy parku całość harm onijną co wszystkie 
zmysły kołysze. Zd >je się jakobyś światło  pił z po ­
w ietrznej czary,

Jednakow oż Ludwik XV. nieskończenie poży­
wniejsze ja d a ł  śniadania w pawilionie Du Barri.  
Dziedzic gastronomicznych podań re jen ta ,  jada ł  do ­
brze i wiele. Namiętnie lubił wino szampańskie, a 
-nie bardzo oględnie pił wino Bord*aux, znane już 
od d a w n a ,  ale świeżo dopiero w prow adzone w m o ­
dę przez xięcia Richelieu. Zam or inłody murzyn, 
służył do s t o ł u , w stro ju  Afrykana z opery k o -  
m icznćj,  w ubiorze z piór strusich -rozmaitego ko­
lo r u ,  w obrączkach złotych nad kostkami i na r ę ­
ku. W iadom o że pani Du Berri nadała mu unie 
Z am o ra ,  dla pochlebienia dum ie au tora  A /zyry , 
Ten zbytek używania murzynów do usług  od bardzo 
d aw na  już istniał i jeszcze czasów wojen k rzyżo ­
wych sięga. Jednakże wiele w świecie m ów iono  
o murzynie Zainorze. W7 poprzedzającym wieku, 
każda z ładnych synowie kardynała Mazarin posia­
dała bezkarnie w służbie swój murzyna , który no ­
sił za nią wachlarz na przechadzce, albo ogon dłu- 
gićj sukn i;  ale Zamora bardzo pięknego i w y k w i n t n e ­
go m urzyna ,  liczono pospolicie do mnogich kapry­
sów  pani Du B arr i ,  i udaw ano  wielkie gorszenie 
się tym wybrykiem.

Rzadko się zdarzyło, -żeby Ludwik XV. po śnia­
daniu  w Luciennes ,  nie dał jakiego kosztownego 
p o d a ru n k u ,  z brylantów lub p e re ł ,  swojej faw ory­
c ie ,  która chowała je  s ta rann ie ,  cb o c i- i  nic dla 
siebie zachować nie umiała. Ludwik XV. n iezm ier­
nie był uprzejmy w drobiazgach. Utworzył on d a ­
rowizny p o r t r e tó w ,  tabak ie rek ,  porcelanowych s e r ­
w isó w ,  chińskich figurek, p ie rśc ien i,  medalionów, 
zćgarków.

Zachwycającą now ością  dla Ludw ika XV. w 
pierwszych latach zażyłości z panią Du B a rr i ,  była 
ow a swobodna niczćm nie k ręp o w an a ,  którą w e to ­
w ał  sobie nudne stosunki z arystokratycznemi fa­
w ory tkam i,  jak  panie de C ha teuu rou i  lub  P o m p a -  
d o u r ,  i pocieszał, się po smutnych rozkoszach z 
P a rc -au x -C e rfs .  Ubóstwiał zaniedbanie i nieoględność 
tej młodśj kobiety, która nikogo nie oszczędzała 
przeglądając d w ór  Wersalski- Oparłszy bu tn ie  rącz­
kę na b iodrze ,  malowniczym powszedniością w y ra ­
zem opisywała dum ne panie ty tu łow ane ,  hrabiny 
l i ę ż n ę ,  m argrab in ie ,  które dla tego tylko tak jćj 
zazdrościły, że jćj miejsca zająć nie mogły- Obdzić- 
rała ich .n iem iłos iern ie  z m a sk i ; wymieniała L u d w i­
kow i XV. ich kochanków , wypow iadała eo d o je d -  
nćj wszystkie intrygi, ro m a n se ,  schadzki,  o k tó­
rych dowiadywał* się za pom ocą policyi, która ią 
w p ra w d z ie  bardzo drogo kosz tow ała .  ' Z abaw ne  i 
ślttićszne tó  były odkrycia ,  docinki uszcypliwe a



j  ŁiArp Ludw ik  XV zachowawszy w p a -
dow cipa  ’ w staw an iu  udzielał w iernymmięci i nazajutrz AJ J

dworzanom - o p arc_ aux Cerf5_ VrtrZ lat
. bj)V<" , xrv istniał len zakład o sob l iw y ,  na 

trz jcziesi  i ( sama k rew  uderzałam . tw arz
którego w>l’ wajy w oczach strwożonych m atek; 
o j c o m  a łzy -Wj ^  s a m ^ i  4 - s ~ ~  1 J "  “litr* v n-swus a tut —U t r z y m y w a n o  g o  d o  samćj ś m i e r c i  L u d w i k a  XVan  
rnir .,0  l i cznych  jego faw o ry t , i p o t l l i m o  os t ; l [ | l j^  
n ich ,  .pamI Ilu B o n ,  która mgdv mu o tóm ije  
w spom nia ła ,  co d o w o d z i  w i e l k i e g o  jdj  r o z s ą d k u  i
zręczność  „iczuuernej P a r ę - a u ,  V r f i ,  dolq I ,
ło znany, hvl sam<.tnem miejscem ,i„cu, - - 
jak  szlarhtuż. K o n to w a ł  o ^ Ł ^ E r ™  
siedimlzies.ąt tysięcy franków miesięcznie co „rzez 
lat trzydzieści jego istnienia., czyni przeszło ?to pie- 
dziesiąt milionów. " *

Ludwik XVty luli ił bardzo jagody i malinv z 
L uciennes ,  słusznie -łynące na t a r g a c h  ! ,k  >1. u 
, j . i  s„ l l s .

lej |>i5k"..J ‘ ‘"iZhZl »“ l J l"  | . r z f p „ J „ b a -
m ;  *'« w t J c a  3 ktazd,‘In’ od w ,edzinaim , zbie­
rała mu ta tć7  abgdJ ’ Jako też często robiła k a w ę
dla swojego ko rb .nka  L„ Jir„Uce, , śm jaf
cielskićm mianem , nazywała śmiało Ludwika XV 
Po śniadaniu , Lmdwik XV*ty przechodził do sa lo­
nu i s i a d a ł  na krześle , koło okien wychodzących 
na Sekw anę , po nad słynną maszyną Marły uw a 
żaną wówczas za ósmy cud świata. N i e ’wie m y 
« y go bardzo za jm ow ał krajobraz przed oczami sie 
jego rozc.elający , czy myślał w owój chw ili ,  ż? 
ze wszystkich uciech jakich mu złoto i potęga do­
s ta rcza ła ,  ten tylko boski krajobraz nam się po nim

i S b i S  Wid eL?y dUCh t ł fS°  usiłował skusm Od-
•<.«'»* podarow ać  

niebiańskie i k S ' ?  £ ?
go , czy tego p o w ie t rz a ,  tyle wód przejrzystych' 
tyle kwitnących ł a n ó w ,  tyle gajów  p r z y s ł o J i K  
świetlistą siatką. A szczególnym trafem , każda 
cząstka tego ogrom nego obrazu je s t  dla myślących 
oczu historyczną pamiątką. p atrzcie ty lk o  i*Przvnn 
mnijcie sobie. r JP U

królewska rezydencja  " £  ^ r o d z d  ^ L u d w i k  
X V ty ; na p ra w o ,  u stop tw o.ch  rozrzucone domki 
b iałe B oug ira lu ,  gdzie spoczy wa Renneouin  Sualem 
zręczny m eham k który wyprowadził w gór W od’ 
Sekwany i napełnił nią b ronzow e wanny i sadzaw ­
ki m a rm u ro w e  W e rsa lu ,  wynalazca machiny M ar­
ły. Na le w o ,  pod tym białym obłokiem , Maison* 
gdzie Voltaire,  ów wielki finansista, tak piękne n a ­
pisał rzeczy, gdzie Lafitte ,  ów  poeta w  polityce 
pomieścił  dum ę sw ą i żale. Bliżój trochę Malmai-’ 
son, gdzie DeliJJe przełożył Georg i/u, gdzie Jó z e - 
lina dobra cesarzowa zamieszkała p0 rozwod/ip- 
H ue! ,  gdzie spoczywa i gdzie Richelieu także miał 
swój zam ek; N d n te r re ,  gdzie modląc się ch o d ź ła  
po  polach jasnow łosa  G enow efa ;  las Vesihet dzwi 
gający na swych konarach Ghaton jakby ^niaźdnb. 
skółcze; VaulX, gdzie Franciszek Jszy m fodocianne 
spędził la ta ,  i s to  i tysiąc innych m i e j s c K a ż d f  
d rzew o zamek jaki zasłania,  jaki dom znany, jg f  
kie słynne mieszkanie , jaką  s ław ę daw nćj Franezi
Łatw o daje się w yjasme to nagrom adzenie  bogactw-’

Franciszek  Iszy, H enryk  l ig i ,  H enryk  I l l c i ,  H e n ­
ryk VIty, L udw ik  X H Ity ,  Ludwik X IV ty , L udw ik  
X V ty , śc iąga li , osiedlali przez l a t  trzysta na tej j e ­
dnej przestrzeni wszystkie majątki i wszystkie i n -  
telligencye za panow an ia  swego. Gdy znikły s ło ń ­
ca , dziś widzióć można miryady gwiazd któret » r -
szak ich składały , przyćmione zbyt żywćtn słońc 
tych światłego.

W nosić należy i e  kiedy L udw ik  XV. b a w i ł  w  
pawilionie L uciennes ,  zawieszone działanie słynnój 
maszyny w  M arły ,  klórćj p ie rw sze  ru ry  przechodzi­
ły i jeszcze przechodzą przez g run t  zamkowy. O* 
g rom na ta  m ach ina ,  ośm czy dziesięć razy p rz e ra ­
biana w  ciągu XVII. i X V III .  s tu lec ia ,  a za dni 
naszych p raw ie  całkiem usunięta  przez użycie m a ­
chiny parow ćj o sile trzystu koni,  sprawiała , pod ­
czas działania sw e g o ,  łoskot n iezm ierny , przykry, 
skrzypienie takie że go znieść trudno  było. G łówna 
część tego ósmego c u d u ,  jak  go nazyw ano, mieści 
się u stóp daw nego  trak tu  do Saint G erm ain ,  m ię ­
dzy wsią Marły a La Chaussóe. O lbrzymią tę ma 
ehinę blizko siedm la t b u d o w a n o ;  bo zaczęta w 
1676, skończoną została w 1682, a p raw dę  m ó -  
miąc nigdy nie została ukończoną. W ymieniliśmy 
ju ż  jć j  w ynalazcę.  Sualem  czy Swalem  Renneauin ,  
a raczćj Swalm R e nk ina ,  rodem  z Liege. C okol­
w iek bądź m ów iono  i pisano i pomijając zasługę 
francuzkiego inżeniera D esille ,  k tórem u u tw orzen ie  
tćj machiny przypisują. R enkin  je s t  n iezaprzecze-  
nie jej wynalazcą. P ićrw ias tkow o miała eztórnaście 
kół i wyciągała wszystką w odę  z jednćj łachy od 
Sekwanny. Pojmiecie jak nam trudno  wylłómaczyć 
działanie tych dw óchse t  dw udziestu  pięciu pomp, 
gdy powiem y że tylko jeden  V auban  je  rozumiał.  
P o  olbrzymich w ysileniach, w oda  wciągana i w y­
pychana przez te wszystkie pom py , dochodziła na  
w ieżę stojącą u w odociągu  Marły, przez Rzymian 
zbu d o w a n eg o ,  pysznie wyglądającego pośród k ra j­
obrazu. YVyniesiona zaś na tę  znaczną wysokość, 
biegła wodociągiem przez dwie ru ry  żelazne óśmnasto- 
ca low e aż do reze rw oarów  Marły, co i dotąd się 
jeszcze dzieje; z rezerw oarów  Marły płynęła do 
W e r s a lu ,  gdzie jak  do tąd  św ie lnem i strzelała wy­
try skam i,  tworzyła iskrzące się snopy wodnych pro ­
m ieni,  i w przejrzyste szmaragdy i perły wieńczyła 
zadum ane posągów  czoła. Machina parow a k tórą  
może niewcześnie przyczepiono do drew nianego  sy­
t e m u  pom p R e n k in a ,  blizko milion kosztowała. 
W iększą ona czyni posługę od starćj machiny, to 
p r a w d a ,  ale całą tę hydrauliczną b u d o w ę  trzeba 
p o ro b ić ,  bo n iknie ,  trzeszczy , zew sząd  się rozpada 
i zaw alen iem  grozi. (D. c. n.)

Wiadomości literackie,
W  Księgarni St. G ieszk o w sk ieg o  znajdują 

się do nabycia now e dzieła : O jco w sk a  rad a  dla  
m ojój c ó r k i ,  przez J . H .  C a m p e ;  przekład T .S ie-  
rocińskiego. W a rsza w a ,  1848 in 8° złp. 8 .—C zar­
n a  k s ię g a , zbiór najciekawszych procesów  krym i­
nalnych dawniejszych i nowszych czasów ; wydany
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przez E . F . tió rsk isgo . W ro e ław , 1848. 3 Tom y 8 ° . 
złp. 1 8 .—K r ó t k i e  w in d o m o i e i  z  n a u k  p r z y r o -
d z o a y o h  i n ieŁ tó ie w n in ie jsze  wynalazki. W arsz . 
1848 a 12°. złp . 5 . —  K i l k a  s łó w  o  m i e r z w i e ;  
p rzez Z. P . P o zn ań , 1648 in 12°. zip. I gr. 15 .— 
M a n k a  o  ś w i e c i e ,  u łożona przez A. Kisz®wskiego. 
Część I . P oznań  1847. in 8 ° . z łpol. 2  gr. 15. — 
P s a l m ó w p o k a t a y e h  D aw idow ego  P sałterza  siedm  
u o w o -u ło żo n y ch  do śp ićw u dla kato lików  f Poznań, 

848  in 8 ° . gr. 12. Z b ió r  d z i e l  k a t o l ł c k i e h  
k u  us w ięeeniu i zb udow an iu . T om  1— 7. P oznań , 
1847 ,n  16'*. złp. 7. Można m ieć i pojedyncze to ­
m y tego d z ie ła , po złp . 1. — B w w zn ik  r o z k r z e >  
w l a n i a  Jn~ry, irychodząee p izytami. Poznań, 
1847 iu  8 ° , Poszyto w 6  złp. 9. F l o r a  p o l s k a ,  w  
ogran iczen iu  do jaw nokw ia tow ych  ro d za jó w ; przez 
J .  W agę. Tom  1 W arszaw a  1 8 4 7 , in G '. z łp . 15.

PKZTJSiCHAŁI BO KRAKOWA
Od dnia 2  do dnia 3 Marca.

Ziobrow ski K a r o l ,  Struszkiewiicz J a n u a r ,  S ta- 
rzeńsk i K azim ierz hrab ia  C . K . S zam b elan , T o -  
ćzyński M ichał o b . ,  N iem ojew ski A d o lf, R om er 
M ich a ł, Klingeholc L e o p o ld , z G a lic ji; —  L isow ­
ski P aw e ł o b . , Sejdel K a ro l , B ukow ski Ju lian , 
B ełsow sk i Jan o b . , P ią tk o w sk i, B e łkow sk iA lezan - 
d e r ,  z Polski.

Wyjechali x Krakowa.
B obrow ski h ra b ia , L e w a rto w sk a , Uozdowicz, 

L eśn iew iez  do G a lic ji; — P adeehow icz F ranciszek  
o b . ,  K oszucki T eo fil, do Polski.

Doniesienia
Ner 831.

CESARSKO KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa Jego Okręgu.

N a prośbę P. Roinnalda H elleb rau d t, o przyzna­
nie mu spadku po ś. p. F ranciszku  H ellebrandzie oj­
c u ,  składającego się z kamienicy pod. L . 330  w gmi­
nie 111.' MkisU Krakowa s to ją c e j, po d an ą , C . Król. 
T rybunał po wysłuchaniu wniosku U rzędu Publiczne­
g o , w zyw a w szystkich praw a do spadku tego mieć 
m ogących , aby się  z takowem i w śUd artykułu  12, 
ustaw y Hypoteeznej w  term inie 3*b miesięcy do T ry ­
bunału zg łosili, po upływie bowiem tego term inu, 
spadek powyższy Panu Romualdowi Hellebrandowi 
zgłaszającem u s ię ,  ,rz>  znanym zostanie.

Kraków dnia 11 Lutego 1848 r .
Sędzia Prezydujący 

J .  Cs nMeki.
J , . j  Z . S ek retarz  P. iBurzyński.

Ner  1023.
CESARSKO KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 

M iatta Krakowa i  Jego Okręgu.
N a bkntek podania Emilii Ekielskiej panny dole 

tnićj o p rzyznanie j r j  spadku po siostrach je j  E u fe­
mii z Ekielskicb G rekow ej i Nepom ucenie Ekielskiej 
pannie pozosta łego , z  sum u  2 ,0 0 0  i 2 ,5 0 0  złp . na 
dnbracL P łaza w Okręgu M. K rakow a zah ipo teko- 
w anych— tudzież domów N ro  43  w Półwsin Z w ie­
rzyniec i domu N ro  6 2  w  wsi Z w ierzyńeu położo­
nych z gruntam i do nich n a liźącem i składając. g« 
s ię .— C. K. T rybunał po w ysłueh -jiu  wniosku C. K. 
P rokurato ra  w zattósow aniu  się do A rt. 12 ustaw y 
H ipotecznćj z r. 1844 w zyw a strony  in teresow ane

Doniesienie
©ie febr reid)baltigen 83eneidjniffe jttm Sf)til nod) 

fcfjr feltcner © e w d d )8 l) a u 8 p f la n je n ,  ferner ber bor* 
juglid)fttn unb ncuefttn Staubengewódjfc, einer auSge* 
jci^nctcn Bosensammhmg, feltener unb neutr G e -  
orginen , d?ud)cngeWdd)fe unb Slumenfaanien bonbctn 

anbelSgartner W agner in Dreaden, werben auf 
crlarn ći. g ratis  audgegcben, unb SJejUUungen burd) 

bortofreie ©riefe angcnommeu non
King et Keller. S tradom N . 23.

Urzedowe.c
1 / 

aby się z prawam i swem i w term inie 3eh miesięcy 
zg łosili, w raz ie  bowiem przeciw nym , po upływ ie 
term inu te g o . spadek wspomniony zgłaszającej się 
Emilii Ekielskiej przyznanym  zostanie.

K raków dnia 19 Lutego 1848 r .
Sędzia Prezydujący 

(3r.) J. Czerniaki.
Z. S ekretarza P . Burzyński.

9tro 4111.
J l u n b m a $ u n £ t .

^jur fiberiaffun b*s Xrotoir« Umbaues in berS te*  
j)I)ano fyaffc an ben 2)iinbejlbictf)rnben wirb atu 24  2Rarj 
I. 3 .  eine munblid)c SijitationS Skrl)anblung im f. f. 
dtrefómnte abgeljalten werben ju  roeld)ccUntemel)mung3* 
lujłige eingelaben werben

35er ^ u 0n tf8| ’iei6 fur bie Slrbeiten unb bit 
be0 SJtatenalo "ad) Sibfdjlag beS ^reife? fur bie SJlate* 
rialien b. i. fur ben dtaif unb bie ^łftofierfteine bie in 
n a tu ra  bom (łdbtifdjett ©fonomate auBgefotgt werben, 
befłcf)t in 616 d 9 gr. poln. wobon lOpcrccntigeS v a -  
d ium  bei ber ■ ji ta tf tn  ju  erlegen ift.

2)ie ndljeren Sijitationdbebingnif werben atn Sagc 
ber S ijitation befannt gcgcben unb fbnuen aud) fruljer 
beim jłabtifdjen SBauatnte eingefeljcn werben.

&Md)e8. bon Seiten  ber f. t. Spolijei SMrcftion ju r 
allgemeinen Jtermtnifj gebradjt Wirb.

R rafau  am 1 2Jfatj 1848.
f. f. ^Polijei ® irefiO r 

K roebl.

prywatne.
P odp isany , ma zaszczyt donieść S zanow nćj P u ­

b liczności: ir  m ając w ielk i zapas d rukow anych  Spi­
sów  rzadk ich  F lan e  dom ow ych i in u y c h , jJz ie ż  
znaeznego zbioru pięknych B 6 ł ,  G e J - f i  i n a ­
sion k w ia to w y ch , handlu jącego  O grodnika Wagne­
ra w  Dreźnie, takow e b ezp ła tn ie  ro z d a je , obsta- 
lunki i fran k o w an e listy przyjm uje.

(2r.) King i Keller. S trad o m  N. 23.


